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Blondyn z Namiur. 


Powiesć prawdziwa. *) 
Matka i syn. 


W Namiur, owóm to pięknćm 
mieście Flandryi, żyła cicho i w od- 
daleniu od zgiełku światowego wdo- 
wa, staruszka pobożna, nieiaka Pani le 
Blond. Kto ićy nie widział w Hoście- 
le, dokąd codzień na mszą chodziła, lub 
wv sklepie , gdzie miała handel bława- 
tny ikoronek, ten pewnie ani oniey 
wiedział, czyli żyie na świecie. A mo- 
żebytćż i umarła tak nieznaną, iak ży- 
ła, gdyby nie miała syna, Który dopie- 
ro lat dwadzieścia pięć liczył, inawetnie 
staraiącsię Oto, ściągnął ńa siebie uwa- 
ge miasta aprzynaymnićyiego piękniey- 
szey półowy- Byłto chłopiec dobry; 
prócz matki ikrewnych, innego prawie 
nie znał towarzystwa; nigdy wiele pie- 
niędzy nie miał przy sobie, bo Pani-le 
Blond nie odziedziczyfa nie po mężu, 
a mały handel, nie wiele ićy zysku przy- 
- nosił, Chłopiec ten celował wielkićm 
umiarkowaniem w życzeniach, niezwy- 
czayną pracowitością, tudzież rzadką 
uczciwością i poiętnością. Lecz te wszyst- 
kie cnoty i zalety nie byłyby go w Na- 
miur wsławiły, gdyby nadto może na 
26 anawet na 30 mil w okofo, nie był 
naypięknieyszym z młodzieży. Dla cze- 
go iwezćm był tak pięknym? — Któż 


g) Podług Histoire de Mde. le Błond, ou 
Aventures secretes et plaisantes de la 
Cour de la Princes de... Bruxelles 1796. 
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3. Października 1822. 


to zdoła odgadnąć? — Dosyć, że każ. 
dy, co widział iego szlachetną postać, 
co się przypatrzył dziwnie przyjemnym 
rysom iego twarzy, i w uroczym bfęki- 
cie wesołych oczu iego przeglądał się, 
wyznać musiał, że iest piękny. Z po- 
wodu iasnych włosów niby złotem po- 
dyskuiących i zwiiaiących się w nadobne 
kędziory, całe miasto nazywało go nie 
Panem le Blond, ale poprostu Blon- 
dynem. Była podówczas moda, że 
każdy młodzieniec dobrego tonu nosił 
pęruczkę i szpadę przy boku; Pani le 
Blond, przez oszczędność, słyszeć otóm 
nie chciała. Łokieć w sklepie zastępo- 
wad szpadę, a naturalne kedziory pe- 
ruczkę , co się każdemu, araczćy każ- 
déy daleko więcćy podobało , i rozsąd- 
ku dowodem bydź wydafo. 

VVreszcie Blondynek nie myślał 
o tém bynaymniey, iak się bardziey po- 
dohać może. Miałsię za człowieka, iak 
każdy, i nie wiedział, iak nieraz gwa. 
townie pociągał oczy i serca za sobą 
przechodząc przez miasto. Nie dziwiło 
go to weale, gdy mężatki i panny z mi- 
mowolną uprzeymością poglądały na 
niego, bo do tego przywykłłuż był od 
dziecićństwa; a więc ztego wszystkiego 
nic sobie nie wnosił, ani mu się cheia- 
ło nad tem czynić uwagi. Kiedy hoże 
i grzeczne sąsiadki wdały się znim w dłuż- 
sze rozmowy, pomyślał: »Gadaią długo 
ze mną, bo gadać lubią iak wszystkie 
kobićty.c A gdy ta, lub owa w roztarg- 
nieniu lub zapomnieniu, ścisnęła go za 
rękę w niewinności, ścisnąt ią nawzą- 
iem ina tém poprzestał, 
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Kobiety, nawet ze znacznieyszych 
domów , chodziły z naywiększą ochotą 
do sklepu Pani le Blond, i kupowały 
różne towary. » Widzisz moie dziecię,« 
mawiała nieraz matka, »iakto Bóg bfo- 
gosławi naszą pobożność, uczciwość 
i pracę,« - 

Syn dziękował Bogu za iego dary. 
Z temwszystkićm bytoto godne uwagi, 
iż błogosławieńsłwo Boskie,“ iak go 
Pani le Blond nazywała, naznaczone 
było właściwóm dziwactwem ; bo to 
pewna, że matka, była równie tak po- 
bożna, uczciwa i pracowita, iak iéy 
syn, iednakże, kiedy w sklepie sama 
siedziała, rzadko kiedy o cenę towaru 
zgodzić się mogła. Mówiono zawsze, 
iż ceni bez umiarkowania, i zbyt się dro- 
go trzyma; przeciwnie synowi płacono 
zawsze, ile żądał, ani o szeląg nie targo- 
«wawszy się, chociaż tyle żądał, co mat- 
ka. »Jużto ia stara, nudna i słaba ko- 
bićta, ty umićsz lepićy ugadywać się 
zniemi; a ia chyba osiędę na spoczy- 
nek. Gospodarowałam dosyć długo, 
natargowatam się, nagadała , nazarabia- 
Ta i nazbierała. Teraz VVasze zasiądź 
ipracuy. Poymiy żonę, a ia dokonać 
chcę ostatków moich przy tobie,« 

Syn uznał to za rzecz bardzo słu- 
szną. WVWiedział ón dobrze o tym od- 
wiecznym zwyczaiu, że z porządku 
światowego , ludzie w pewnym wieku 
żenić się zwykli, chociaż nie zastana- 
wiał się, na iaki to cel czynią. 


Niepewność Blondyna. 


»Ale kogóż tu sobie wybrać za żo- 
nę Ta mm 


»Zostaw mnie to staranie« odpowie- ` 


działa matka, »ia ci żony dobiorę.« 

»Ey matko, przychodzi mi myśl 
szczęśliwa! ożenię się z Marysią moią 
stryjeczną siostrą. VVszak wićsz matko, 
że stryi iuż oddawna powiadaf, że ze 
mnie i z Marysi musi być para, Jeszcze 
byliśmy dziećmi, a iużeśmy się nazywali 
mężem i żoną. Stryi przed kiłką dnia- 
mi mówił o tém ze mną.« 
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»I ze mną« — rzekła P. le Blond: 
»ależ moie naydroższe dzićcię nic z tego 
nie będzie, a to dla stupięciudziesiąt 
przyczyn. Naprzód: Póki nam nasz han- 
del szedł źle, stryi ani słówka o maf- 
żeństwie nie wspomniał, ani nawet 
unasnie powstał ; teraz gdy widzi, że nam 
się dobrze powodzić zaczyna, wygrzecz- 
niaf mądry Jegomość , aleia mu dawne- 
go znami postępowania nigdy nie za- 
pomnę. Powtóre: Marysia iest bardzo 
dobra dziewczyna, oszczędna, gospodar- 
na, ale nić ma nic, Kupiec nie powinien 
się pytać kto iest iego żona, ale co ma. 
Ona niema maiątku, ity go nie masz. 
Doday zero do zera, będzie zero. Po- 
trzecie; iesteś ićy stryiecznym bratem ; 
wszystkie prawa boskie iludzkie sprze- 
ciwiaią się tak bliskiemu połączeniu, 
a choćby í pozwalały, ia nigdy na to nie 
przystanę. Poczwarte...« 

»Już dość moia matko« odpowie- 
dział Blondyn. »Tak mi to tylko przez 
myśl przeleciafo, wybierz mi inną.« 

Jakoż w kilka dni Pani le Blond 
znalazła dla syna inszą żonę, córkę bo- 
gatego Kotlarza Paulet. Dziewczyna by- 
da bogata, ale brzydka iak noc. Pudło 
w tyle, trąd na twarzy. były to ieszcze 
naymnieysze ićy nieprzyjemności. Dla 
tego, lubo iuż miafa trzydzieści lat z okła- 
dem, lubo iest na świecie wiele ama- 
torów na grosiwo, przecież nikt nie 
chciał poświęcić się na to, aby został 
ićy mężem, Kotlarz Paulet przyiął 
natychmiast ofiarę P. le Blond, apan- 
na Paulet, która iuż straciła nadzieię 
ja się w cztérech częściach świata 
znaleść mógł iaki czciciel iey wdzię- 
ków, dowiedziawszy się, że ma póyść 
za pięknego Blondyna, ze skromności 
iukontentowania tak zapłonęła, iż cata 
ićy twarz zsiniada. 

Bićdny Blondynek usłyszawszy, 
iaki mu skarb matka przeznacza, o ma- 
fo ze strachu nie zemdlał; nakoniec 
ochłonąwszy z przerażenia i zgryzoty, 
rzekł: »Naydroższa matko, nie stopię- 
dziesiąt, ale powićm ci milion przy- 
czyn, dla czego nie chcę inie mogę po- 


iąć za żonę pannę Paulet. Naprzód: 
skoro oniey pomyślę, dostaię gorączki, 
powtóre mdłości, potrzecie zawrotu gło- 
wy, poczwarte dreszcz. mię przechodzi, 
popiąte...* 

»Hola! hola Ic zawoła P.le Blond 
nie chcąc słuchać reszty przyczyn, »ty 
mówisz, iak aptekarz, a nie iak kupiec. 
Przerachuy tylko, gdy w handlu dzie- 
sięć razy na rok obrócisz gotowizną 
` twoićy przysztćy małżonki, cóż będziesz 
miaf ?« 

Matka zZ synem nie mogli się zgo- 
dzić w rachubach. Pani le Pod szu- 
kafa dowodów z głowy, Syn z serca; 
ztąd tysiączne w domu swary i niespo- 
koyności. Matka dziwaczyła codzień 
więcey, syn był codzień smutnieyszy. 
Lubo iuż była przykra pora roku, wy- 
chodził często na przechadzkę, i gdy- 
by go wdzięczność JR matki nie wstrzy- 
mywała, możeby był nazawsze opuścił 
iéy dóm. Raz iuż dotego miaf nie ma- 
ła ochotę. 

(Dalszy ciag nastapi.) 


Wiadomości 
do pane 
Dzieiów woyny Porty Otomańskiėéy, 
przeciwko Alemu Baszy wr. 1820. 


( Ciąg dalszy. ) 


Co się tyczć VVysokićy Porty, ta, 
iak się iuź powiedziado, bardzo powoli 
przygotowywała się do woyny. Głów- 
nym powodem téy opieszałości była 
hez wątpienia słabość wewnętrzna iten 
brak energii, iakiemu rząd ten w cza- 
sach naynowszych podpadał. 

Do tego przyczyniło się ieszcze, że 
w Serwii zagrażano wybuchem nie- 
spokoyności, bo chciano ze strony Os- 
mańskićy przeminąć 19 Artykuł zgody 
w Bukareście, który Serwianom 
zapewniał właściwy sposób rządu podo- 
bny do wołoskiego. Także rozprzestrze- 
niafa sie umyślnie rozsiana wieść, że 
pewna zagraniczną siłą wspićrała Ale- 


go, ażeby na stronie zachodnićy Pań- 
stwa tureckiego pozyskać sprzymierzeń- 
ca dosyć mocnego, i tym sposobem 
z owemi zdrugiey strony Dunaju utrzy- 
mać równowagę. 'Tak sie nawet stało, 
że Otomański gabinet z powodu tych 
rozlicznych wieści niespokoynością na- 
bawiony, nie wiedział w samćy istocie, 
kogo naybardziey obawiać się był po- 
winien, a przeto wahał się ieszcze z wy- 
daniem wyroku, gdy tymczasem Ali, 
znaiący dobrze słabą stronę swoiego rzą- 
du nie przystał na uzbroieniu Armato- 
lów, lecz posłał taiemnych wysłań- 
ców do Gzarnohorców i Serwia- 
n ów, ażeby ich nakłonić do publicznego 
powstania. Miał także taiemne porozumie- 
nie z nowym Baszą Laryssy; hufce 
iego RY pare zwycięstw na brze- 
gach Vardaru (Axius), a codziennie 
schodzify się do Janiny nowe zgraie 
żotnićrzy , całe kompanie Toxydow, 
Japydów iChapidów, i zaciągaty 
się do iego woyska. Tym spcsobem 
wzmagał się iego zwątpiały umysł, aiak 
Pachobey chwalił się w Ronstan- 
tynopolu: »że zbliży się aż pod bra- 
my Janiny nie spaliwszy nawet nay- 
mnieyszego drzewka« podobnie także 
i Satrap, którego duma obudziła się 
z dawną siłą przedsięwziął »dopóty nie 
wchodzić z Suftanem w ugody pokoiu, 
dopóki Albańskie woysko nie rozłoży 
głowney kwatery w Daoud Pacha.« 
Jestto małe miasteczko, o8 godzin dro- 
gi od Konstantynopola oddalone. 
Nareszcie po długich zwłokach za- 
czął się Dywan przygotowywać prze- 
ciwko Alemu. Nayprzód oddalono Ba- 
szę Laryssy, którego o związki z Alim 
miano w porozumieniu, a mieysce iego 
oddane zostafo wspomnionemu iuż po- 
kilkakrotnie Dramie Mahometowi 
Ali Baszy. Przyśpieszano uzbroienie 
eskadry i wysyfano gońców po gońcach, 
ażeby czemprędzćy przyprowadzić do 
skutku woysk połączenie. VWoysko Dra. 
myMahomotastanęfo także niezadługo 
w pogotowiu do bitwy na równinach 
Filippi, gdzie powiększone zostało 
2 


Sipahisami i Tymarlisami, Beja 
Seresu, Baszy Salonichi i innych 
Agów Macedonii z tamtćy strony 
Axius. 

Z końcem Maia posiadał Drama 
dosyć siły, ażeby się udał do L a- 
ryssy, stolicy swoiego Baszalikatu , 
gdzie wieżdzał wśród radośnego okrzy- 
ku Janczarów , którzy się tam reorga- 
nizowali po odiezdzie VV elego. VVkrót- 
ce wspomniony Zongos, któremu Ali 
nigdy zupełnie nie ufał, przeszedł do 
niego ze swoiemi Armatolami, ato od- 
padnięcie z dobrem prawnćy sprawy 
przypomniało Satrapowi owe przed- 
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stanowiska (forpoczty), które w Casto- 
ryi, Florinie i w Chatiscie pozo- 
stawiał. Atoli byłoiuż zapoźno. Arma- 
tolowie stoiący w owych miasteczkach 
załogą , podobnie do Kauloniatów , 
w których Ali szczególne położył zau- 
fanie, przeszli pod sztandary Romile- 
go Walicy. Tym sposobem bez do- 
ycia oręża, utracił Ali ztéy strony Axi- 
us leżącą Macedoniią i Tesalia aż 
doGomphi, gdzie zastanowił się Dra- 
ma Mahomet, ażeby stósownie do pla- 
nu operacyi ułożonego przez Dywan, 
oczekiwał na przybycie Ismaela Fa- 
chobeya. (Ciąg dalszy nast.) 
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Wiadomości literackie. 


Constantinopolis und der Bosporos, örtlich und 
geschichtlich beschrieben von Joseph von Hammer. Mit 
120 Inschriften, dem Plane der Stadt Constantinopol, 
und einer Karte des Bosporos, a Bünde, gr. 8. Pesth. 
(Hartlehen), J18a2. 15 fir. C. M. (Honstantynopol 
i Bosfor mieyscowo i historycznie opisany przez Jo- 
sefa Hammera. Ze 120 napisami, z planami miasta. 
Konstantynopola, iz mappa Bosforu, 3 Tomy, wielk. 
8. Peszt (u Hartlehena ), 1822. etc.) 

Gdyby,dziś Konstantynopol poprzestał być 
Stambułem, w tóm dziele zawsze on Stagibu- 
łem pozostanie. Jestto zaiste odrębnćn szceęściem 
tego miasta, że leży w mieyscu naygodnieyszćm za- 
zdrości na ziemi, iże w kolei różnych swoich epok nie 
utraciło ieszcze swoich mieyscowości. Chrześciiańskim 
Konstantynopolem udarowałnas Du Cange, 
dawnym i nowym wyborny Gyllies, teraz zaśj wy- 
gotował Hammer dawny i nowy Konstantyno- 
pol wrzadkiey zupełności i ze źródeł, które zebrane 
razem, nie były żadnemu z dawnieyszych topografów 
wiadome, Badaniami w mieście i wiego okolicach gro- 
madził sobie autor więcćy , iak przez półpięta roku 
naoczną wiadomość tego micysca. Z czóm go miesz- 
kańce uwiadomić mogli, oto wypytywał się ich pil- 
nie wowym czasie, czego zaś nie wiedzieli dokładnie, 
Jub w czem nie można im było zupełney dać wiary, 
w takich rzeczach obiaśniał się z drukowanych oto- 
mańskich dzieiopisów. Z tak bogatym źródeł zapasem 
wrócił do Wiednia iczas, ktory mu się pozostał 
od zatrudnień nadwornćy Kancelaryi obracał na czy» 
tanie bizantyńskich dziciopisów z piórem w ręku do 
czynienia uwag, przygotowany zaś dotego, iak żaden 
ieszcze z icgo poprzedników, czytał ich całkiem inne- 
mi oczyma. Wiadomość mityscowości i osmańscy dzie- 
iopisowie rzucili świalłosna Bizantynów, a bizan- 
tyńscy dziciopisowie na Osmanów, Pićrwsi pisali 
o têm co Osmanowice zastali, drudzy zaś otem, ia- 
kie oni, iako zwycięzcy z pozostałemi rzeczami porzy- 
nili odiniany, iczem ie pomnożyli, Tak przzpadkiem 
połączyło się tu to wszystko razem, czego po do- 
skonałym Topo - i Choreografie Konsta ntopola, 
raczćy wymagamy, aniżeli spodziewać się możemy ; 
aco przez wytrwałą pracę autora uzupełnionćm zo- 
stało. 


Autor zgromadzone bogate zapasy swoie tak 
uporządkował : Tom pićrwszy przedstawia Kon stan- 
tynopoł w sześciu oddziałach: 1) Położenie i oko: 
lice; 2) Klimat; 3) Płody natury; 4) Obwód i po- 
dział: s) Rynki, ulice, kościoły i pomniki, dawne i 
nowe pałace; 6) Budynki i publiczne zakłady. Ton 
drugi zatrudnia się okolicami miasta i mieszkańcami 
onegoż, atak opisuie: 1) Przedmieścia Konstan- 
tynopoła; 2) Europeyski brzeg Bosforu, 3) Te- 
got braćg aziatyckii 4) Skutari i iego okolice; 
5) Mieszkańców, 

W całćm dziele pozwala autor na niektórych 
mieyscach wypoczywać czytelnikowi, ażeby się po- 
krzepił po topograficznych oschłościach. Do tego celu 
słażyły mu naybardzićy zgromadzone wiadomości o 
24 oblężeniach Konstantynopola. Podobne 
wiadomości ø losie iego murow, o tychże raptownem 
roaszerzeniu się , ich zniszczeniu siłą czasu i ludzi, io 
odbudowaniu onegoż na nowo. Spisy sławnych kobiet 
na ohudwóch cesarskich Dworacb, na hizantyńskim 
iosmańskim , tudzież xiężniczek greckich , które za- 
męściem swoićm skoiarzyły węzłami pokrewieństwa . 
Xiążat europcyskich z domem bizantyńskim; nawct 
Cesarzowe iednego imienia podług osobistości znay- 
duia się tu porownane z sobą. Inne przedmioty mo- 
gą także rozerwać czytelnika, iako to: Charakter 
rożnego rodzaiu tłumaczów (Dragomanów) przy 
Porcie; pierwsze osady wolnych Państw włoskich 
w Galacie;-opisanie uroczystych proceśsyy róż- 
nych cechów z Ewłia Efend i do Roustanty- 
nopola, przypominające nam przedstawienia na rzeź. 
bach w Persepolis itd 

Napisy sa pocześci nowe i niebardzo ważne, dla 
tego nie wicle przez lo utraciłiśmy, że autor swoiemu 
zbiorowi nie nadał dokładnćy zupełności, ponieważ 
cheąq te wszystkie odpisywać, trzeba było walczyć 
w HMonstantynopolu z wielu trudnościami. Bo 
nie wszędzie pozwolony iest przystęp Europeyczykom, 
przeszkadzają lin broniące straże, młodzież kamienia- 
mi rzucaiąca , ikobićty biciem swoiego obuwia gro- 
żące. Szczególnie zaś autorowi winni iesteśmy dzięki 
za arabskie i tureckie napisy, ponieważ wyląwszy kilka 
w RKomidas, naymnićy były nam znane, a prze* 
cież poczytane być moga za proby styłu arabskiego 
itureckiego iezyka. 
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